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O s t r z e ż e n i e  s y r y j s k i e  
Zajęci własnymi sprawami Polacy od 

szeregu miesięcy mniej zwracali 
uwagę na zażartą wojnę polityczną, ja 
ka toczy się nieubłaganie od lipca 1956 
(od chwili "upaństwowienia" kanału 
sueskiego przez Nassera) — w krajach 
arabskich Bliskiego Wschodu. Ostatnie 
wydarzenia w Syrii przypomniały wszy 
stkim brutalnie, że walka o panowa
nie nod światem między Rosją sowiec
ką i stojącymi do jej rozporządzenia 

Z 
Z okazji święta żołnierza Generał 

Władysław Anders ogłosił następują
cą odezwę: 

DRODZY KOLEDZY, 

J ak corocznie, zwracam się do 
Was w dniu 15 sierpnia, w 

dniu święta żołnierza, ustanowio
nego w rocznicę wiekopomnej bit
wy o Warszawę 15 sierpnia 1920 
roku. Był to dzień przełomowy nie 
tylko w wojnie polsko-bolszewic
kiej, ale także w dziejach całej 
Europy. Wojska polskie, które w 
dniu tym pod naczelnym dowódz 
twem Józefa Piłsudskiego pobiły 
wroga u wrót stolicy, ocaliły War
szawę i rozpoczęły zwycięski marsz 
ku wschodnim rubieżom Rzeczypo 
spolitej, oczyszczając ziemie pol 
skie z rosyjskich najeźdźców. Zwy
cięstwo sierpniowe dało Polsce 20 
lecie niepodległości. Równocześnie 
ocaliło ono cały nasz kontynent od 
ujarzmienia przez imperializm so
wiecki. Wszystkie narody Europy 
środkowej i wschodniej, które dziś 
znalazły się pod jarzmem moskiew 
skim, zawdzięczają utrzymanie 
swej niepodległości w okresie mię
dzywojennym polskiemu czynowi 
orężnemu. 

Mimo zmian, które pod nacis
kiem społeczeństwa zaszły w ostat
nim roku, nie wolno w Polsce świę 
cić rocznicy bitwy warszawskiej. 
Zbyt bolesna jest wymowa naszego 
ówczesnego zwycięstwa dla Sowie
tów, w których orbicie ciągle jesz
cze znajduje się nasza ojczyzna. 
Nie ma i nie może być niepodleg
łości Polski, gdy wojska sowieckie 
znajdują się nie tylko na zagrabio
nych naszych ziemiach wschod
nich, ale i w innych częściach na
szej ojczyzny. Garnizony sowiec
kie w Polsce — to symbol obcej 
przemocy, to widomy wyraz rosyj
skiego imperializmu, w którego pla 
nac% nie ma miejsca na Polskę na 
prawdę wolną i niepodległą. 

W tradycyjnym dniu święta żoł
nierza, w rocznicę Cudu nad Wis
łą, ożywiają nas nie tylko wspom
nienia wspaniałego zwycięstwa, a-
le i wiara w wielką i promienną 
przyszłość, która przy pomocy Bo
żej stanie się udziałem naszego na 
rodu-
GENERAŁ WŁADYSŁAW ANDERS. 

Londyn, w sierpniu 1957. 

siłami światowego komunizmu z jed
nej strony, a światem zachodnim ze 
Stanami Zjednoczonymi na czele z dru 
giej strony — toczy się bez przerwy i 
z coraz większą siłą. 

Komunistyczny zamach stanu w Sy
rii (jak dotąd bezkrwawy) dokonał się 
według klasycznego sowieckiego scena
riusza. Podłoże kraju idealne: masy 
biedaków i żerująca na ich nędzy garść 
burżuazji, próżnej, nienawidzącej Fran
cji i Zachodu za dawny "kolonializm", 
wrogo usposobionej do Stanów Zjedno
czonych, Turcji i Iraku, usiłującej ra 
tować swoje majątki przy pomocy (o 
naiwni I) sojuszu z Sowietami. Przed
stawiciele tej ^"rżuazji: słaby od lat 
prezydent łtepubliki Szukri El Kwatli, 
oraz jego główny rywal: Kaled El A-
zem, "czerwony miliarder", minister 
obrony narodowej, który podpisał nie
dawno w Moskwie układ o "sowieckiej 
pomocy wojskowej i technicznej" dla 
Syrii. 

W środku grupa młodych, ambitnych 
wojskowych, wyraźnie prokomunistycz-

nych, nienawidzących Zachodu A-
meryki: szef wywiadu pułk. Serrasz, 
"szara eminencja" spisku, dalej nowy 
szef sztabu gen. Afri Bizii, kierownik 
komunistycznych "komórek" w armii, 
przeszkolony niegdyś we francuskiej 
partii komunistycznej i kilku innych. 
Nad nimi szef polityczny: jedyny de 
putowany komunistyczny Kolęd Bag-
dasz, "oko i ucho Moskwy" na cały 
Bliski Wschód, człowiek energiczny i 
bezwzględny. Jeszcze zaś nad nimi 
wszystkimi ambasador sowiecki w sto
licy Syrii Damaszku — Sergiusz Niem-
czyn, odgrywający podobną rolę, jak 
amb. Lebediew w Warszawie w pierw
szych latach powojennych. 

Gdy już Rosja przysłała odpowied
nia ilość siwych czołgów i samolotów 
do Syrii w czasie naprężenia politycz
nego po wyprawie sueskiej w jesieni 
1956 r. i gdy opanowała górę armii sy
ryjskiej — nastąpiło w lecie 1957 wy
krycie "groźnego spisku pro-amerykań 
skiego" według najlepszych wzorów 
stalinowskich, wydalenie szeregu dyp

lomatów amerykańskich, aresztowanie 
oficerów pro-zachodnich, pokazowy 
proces, mianowanie komunistów szefa
mi armii i policji, "czystki", otoczenie 
stolicy ćzołgami przysłanymi z Rosji. 
Wszystko pod hasłem "woli ludu". Je
szcze Kwatli jest prezydentem Repub
liki (jak długo?), ale Syria stała się 
państwem satelickim Sowietów. Wkrót 
ce w Damaszku będzie rządził niepo
dzielnie Bagdasz, wykonawca woli 
Kremla. 

Nie trzeba ukrywać wagi tego wyda
rzenia" koalicja atlantycka i Stany 
Zjednoczone poniosły poważną klęskę -
polityczną na Bliskim Wschodzie: Tur 
cja, najważniejszy i najwierniejszy ba
stion Zachodu w Azji, jest okrążona od 
południa, państwo Łsraela ma właści
wie wspólną granicę z Rosją i jest 
wzięte w dwa ognie między Egipt i So 
wiety, inne państwa arabskie, należą
ce wraz z Wielką Brytanią do paktu 
bagdadzkiego : Irak i Persja, mogą być 
zaatakowane w razie potrzeby bezpo
średnio, zachwiała się cala dok
tryna Eisenhowera, a komu
nizm światowy stanął mocną stopą 
już w pobliżu jednego z głównych o-
środków wydobycia nafty, tak ważnej 

dokończenie na str. 2-giej 

Wiesław PATEK 

W A L K A  O  B A Ł T Y K  
Stockholm, w sierpniu. 

Zjawienie się w początkach sierpnia, 
zgodnie z przyjętymi za "żelazną 

kurtyną" zwyczajami bez uprzedzenia 
właściwych władz, a więc w tym wy
padku admiralicji brytyjskiej, dwóch 
polskich okrętów podwodnych u wy
brzeży Szkocji przypomina podobny 
wypadek, jaki parę dni wcześniej miał 
miejsce u wybrzeży północnej Szwecji. 

W sierpniu, choć rzadko, bywają na 
Bałtyku sztormy. W czasie jednego z 
nich okręt szkolny polskiej marynarki 
wojennej "Iskra", dobrze nam znany 
z przedwojennych czasów, zakotwiczył 
opodal wysepki Maloeren, w zatoce 
Botnickiej, rozpoczynając w towarzy
stwie paru polskich łodzi torpedowych 
..."ćwiczenia ratownicze". Burza ze
rwała kable telefoniczne, tak że dopie
ro w półtora dnia potem pobliska sta
cja pilotów zawiadomiła o tym do
wództwo północno-szwedzkiej floty, 
które poleciło przekazać "Iskrze" na
kaz natychmiastowego opuszczenia 
wód terytorialnych Szwecji. Jak zwy
kle przy takich intermezzo, gdy jedna 
ze stron jest "totalitarną", dowódca 
okrętu chwycił się byle jakiego wykrę
tu!: że nie wiedział o zakazie pozosta
wania na obcych wodach terytorial
nych, choć zasada ta jest ogólnie przy 
jętą i przeczytać o niej można na 
pierwszej stronie najskromniejszego 
podręcznika prawa międzynarodowe
go. W rezultacie szwedzkie minister
stwo spraw zagranicznych musiało po 
uczać o tym kogoś z ambasady reży
mowej. 

Zdaniem niektórych organów opinii 
szwedzkiej, cały ten incydent nie był 
jednak czystym przypadkiem. Wspom

niano, że prawdopodobnie aparaty fo
tograficzne na "Iskrze" nie były bez
czynne, tym bardziej, że postój odby
wał się niedaleko wybrzeża, które wła 
ściwie całe jest umocnione ,lub posia
da naturalne dogodne stanowiska dla 
ruchomych baterii artylerii nadbrzeż
nej, będącej ważnym składnikiem o-
brony Szwecji. Czyż można więc dzi
wić się, że opinia była zaniepokojona? 
Zwłaszcza że powszechnie jest wiado
mo, że cała polska flota podlega ob
cym rozkazom na "najwyższym szcze
blu", jak to się dzisiaj dyplomatycznie 
określa. W związku z tym warto przy
pomnieć, że gdy w lipcu bawiła tu 

"Błyskawica", znajdowało się na jej 
pokładzie aż 30 oficerów politycznych, 
zaokrętowanych specjalnie na tę pod
róż. Znaczna część przybyła zresztą w 
mundurach armii lądowej i została na 
stępnie przebrana w mundury marynar 
skie. Nie można jednak zapominać, że 
Polska nadal należy do Paktu War
szawskiego i dyspozycja jej sił lądo
wych, morskich i powietrznych znaj
duje się w Moskwie. Choć więc incy
dent u wybrzeży neutralnego sąsiada, 
któremu w okresie powojennym Polska 
ma tak dużo do zawdzięczenia, jeśli 
chodzi o akcję humanitarną, może na-

dokończenie na str. 2-giej 

Ryszard WRAGA 

« K O N T R A »  

STYX 

O B E L G I  I  I N S Y N U A C J E  
Kampania uśmiechów do emigracji, 

zainaugurowana została jeszcze 
przez nieboszczyka Bieruta, który 23-go 
lipca 1955 wspaniałomyślnie raczył da
rować nam wszystkie "winy". Sprowa 
dzenie za grubą łapówkę dwóch emi
gracyjnych utytułowanych dostojników 
miało rozpocząć masowy powrót u-
chodźstwa pod rządy komunistyczne. 
Ale ani jeden, ani drugi manewr nie 
osiągnął celu. O dywersantach-łapow-
nikach zapomniano, a Bierut przeko
nał się niebawem, że jemu samemu 
winy nie zostały przez Kreml daro
wane, gdy pojechawszy do Moskwy na 
XX-ty zjazd "w futerku", został re
patriowany... "w kuferku". 

Nowy wiatr powiał w Warszawie do
piero w październiku, gdy w niektó
rych organach prasy krajowej ukazało 
się sporo rozsądnych artykułów o u-
chodźstwie, przekreślających widoki na 
repatriację z Zachodu i przyznających, 
że wobec emigrantów reżym popełnił 
olbrzymie, nieodwracalne błędy. 

Te akcenty kajania się nie prze
brzmiały jeszcze i dzisiaj. Ale coraz 
częściej dochodzi do głosu stara stali
nowska gwardia z jej arsenałem insy
nuacji i obelg. Celuje zwłaszcza w tym 
procederze naczelny redaktor "świa
ta" p. Arski. Wysłał on niedawno do 
Londynu swego zaufanego kamrata p. 

Nowa książka Józefa Mackiewicza — 
"Kontra" (1) — jest wielkim wy

darzeniem zarówno moralno-ideowym 
jak i literackim. 

1 czerwca 1945 roku, w samym środ 
ku Europy, w Austrii, nad Drawą, do 
konano zbrodni. Zbrodni potwornej. 
To, że przeróżne "prawa", traktaty i 
umowy uświęciły tę zbrodnię, że po
litycy dopomogą, by w historii przed
stawiano ją w przyszłości jako "zwy
kłą, dziejową", ba! — nawet uświę
coną ludzkimi tradycjami "koniecz
ność" — nie zmienia ani jej wagi 
ani jej okropieństwa. Tam to, nad 
Drawą, w okolicy starego a pięknego 
katolickiego miasteczka Lienz, wydano 
w ręce bolszewików kozaków, Rosjan, 
Ukraińców, Kaukazczyków, Turkme
nów, którzy po przejściu całej gehen
ny rewolucji bolszewickiej i jeszcze 
bardziej strasznej "sowietyzacji" po
rwali za broń — "kontra", kontra tej 
uznanej przez świat, lecz nie uznanej 
przez dwieście milionów ludzi "rewo
lucji". 

Kto ich wydał? Formalnie Anglicy, 
faktycznie — Zachód, Europa, Amery
ka, cała chrześcijańska cywilizacja, my 
wszyscy, którzy dla walki z jedną zbro 
dnią zhańbiliśmy się sojuszem z dru
gą, nie mniejszą. 

Ilu ich było — wydanych? Obojętne. 
Było dziesiątki tysięcy tych, o których 

(1) Józef Mackiewicz: "Kontra 
wyd. "Instytut Literacki", Paryż, 1957. 

Wiesława Górnickiego, który w cyklu 
artykułów iipieniem własnym i swego 
mocodawcy dał wyraz nienawiści do 
polskiego uchodźstwa politycznego na 
Zachodzie. 

A oto celniejsze ustępy z artykułów 
p. Górnickiego: 

"Pierwsze zetknięcie z emigracyjną 
rzeczywistością, a raczej fikcją rzeczy
wistości politycznej jest po prostu prze 
rażające. Sądzę — pisze Górnicki — 
że przez wszystkie najgorsze lata dręt
wej mowy nie wypowiedziano u nas i 
nie napisano tylu bzdur, sloganów i 
frazesów, ile wypowiada się i pisze co 
tydzień w Londynie... Kwitnie bujnie 
na emigracji polskie wodolejstwo, bo-
goojczyźniany bełkot, klepanie wyuczo 
nych pacierzy sprzed pół wieku... Ca
ły lamus polskiej głupoty politycznej, 
tromtadracji, megalomanii ciągle jesz- I sierpnia o godz. 7-ej wieczorem Tym 
cze jest obowiązującym skarbczykiem | zasowa Rada Jedności Narodowej. Na 
intelektualnym szanującego się Pola- porządku obrad znajdowała się spra

wa wyborów do Rady Trzech. 
Posiedzenie otworzył prezes TRJN 

r T. Bielecki informując na wstępie, 
e Komisja Weryfikacyjna zatwierdzi-
a mandat płk. S. Wojtulewskiego, 
głoszonego na członka TRJN przez 

Stronnictwo Pracy w miejsce p. Ja-

Mackiewicz pisze, i wiele dziesiątków 
tysięcy tych, których życie i los nie 
będą nigdy przez nikogo opisane. To 
nieprawda, że cywilizacja, postęp i kul 
tura muszą być budowane i rozwijają 
się na kościach i krwi ludzkiej. Te za
pominane miliony ofiar barbarzyństw, 
popełnionych w ciągu dziejów, mszczą 
się okropnie. Na nich to rosną i umac
niają się tyranie, one to gotują upa
dek kultury. Zbrodnia Lienzu jest je
dną z nich. I bez znaczenia jest ilu 
"konkretnie" wówczas wydano, ilu po 
pełniło samobójstwo a ilu zginęło pod 
kolbami i od kul sojuszników czy cze-
kistów, jak obojętne jest dla oceny 
zbrodni niemieckich ilu "konkretnie" 
Żydów zginęło w getto, czy ile chrześ
cijan wymordowano w Majdanku czy 
Oświęcimiu. Zbrodnia jest zbrodnią. 

Dobrze się stało, że to właśnie Po
lak napisał książkę o tej zbrodni, po
pełnionej w stosunku do ludzi uczucio
wo nam obojętnych, czy nawet — hi
storycznie rzecz biorąc — niesympa
tycznych, nieprzyjemnych. Kozacy o-
degrali nie byle jaką rolę w martyro
logii Polaków począwszy od Katarzyny 
II-ej a na ostatniej wojnie kończąc. 
Ale jakie to ma znaczenie dla osądu 
naszego zbrodni w Lienzu? Żadne. 
Zbrodnia jest zbrodnią. I wartość mo 
ralno-ideowa książki Mackiewicza po
lega właśnie na tym, że odsłonił on 
tę zbrodnię w sposób genialnie prosty, 
bez patosu, z realizmem wręcz przera
żającym, bez moralizatorstwa i men-

dokończenie na str. 2-giej 

OBRZYDLIWOŚĆ 
Nie m» chyba rzeczy bardziej 

znienawidzonej w Kraju 
poza Sowietami i partią komu-

"* * — niż koł 

B.D.I.C) 

; nistyczną oczywiście 
chozy, nazywane niewinnie społ 
dzielniami produkcyjnymi , i 
sowchozy, czyli tak zw. Pań
stwowe gospodarstwa rolne". I 
nic dziwnego. Przecież wprowa
dzanie ich w życie, wprowadza
nie silą, gwałtem i terrorem, nie 
tylko całkowicie dezorganizowało 
naszą gospodarkę rolną i pozba
wiało nasz naród chleba. Było 
ono równocześnie najbardziej wi 
domym znakiem postępującej 
sowietyzacji Polski. 

Bez najmniejszego ryzyka po
myłki można postawić tezę na
stępującą: im więcej w pewnym 
okresie powstaje kołchozów i 
sowchozów, tym większy panuje 
terror, tym większa jest zależ
ność od Moskwy. W okresie os
tatniej "polskiej" sześciolatki 
(1949—1955) powstało w Polsce 
około 10 tysięcy hołchozów i sow 
chozów. I ten właśnie okres, a 
zwłaszcza jego pierwsza połowa, 
był okresem terroru, łapanek u-
licznych, obozów pracy przymu
sowej, bezkarnego panoszenia 
się bezpieki. 

Tcteż po powstaniu poznań
skim i po wypadkach paździer
nikowych, gdy naród zaczął tro 
chę swobodniej oddychać, za
brał się energicznie do likwida
cji tych najbardziej znienawidzo 
nych śladów sowietyzacji: w cią 
gu dosłownie paru tygodni sa
morzutnie, wbrew rozpaczliwym 
zabiegom reżymu, rozpadły się 
prawie wszystkie kołchozy. Pol
ski rolnik stał się znowu właś
cicielem swojej ziemi. 

Pozostały sowchozy. Znajdo
wali w nich schronienie reduko
wani terenowi aktywiści partyj
ni, poukrywano w nich agentów 
bezpieki, zwłaszcza tych, którzy 
w minionym okresie najbardziej 
krwawo się zapisali. I dlatego 
właśnie przez dłuższy czas po 
"październiku" dokoła "pań
stwowych gospodarstw rolnych" 
panowała głucha cisza. 

Czas płynie szybko. Reżym li 
czy na to, że pamięć ludzka jest 
krótka, a odporność z biegiem 
czasu — słabnie. Dzisiaj więc 
znowu coraz częściej się mówi i 
pisze o dobrodziejstwach "uspo 
łecznienia" gospodarki rolnej. I 
już nie można przypominać, jak 
to zrobił nieopatrznie Gomułka 
w swoim przemówieniu z 20-go 
października ub. r., że wydaj
ność hektara ziemi w sowcho-
zach jest mniejsza o 37,2 proc. 
od wydajności hektara takiej sa 
mej ziemi w gospodarstwie pry
watnym. Co więcej, mnożą się 
oznaki, że reżym wkrótce znowu 
położy nacisk na kolektywizację 
wsi. Oczywiście, oznaczać to bę
dzie nawrót do terroru. 

W tym stanie rzeczy, wiado
mość, że p. Juliusz Poniatowski 
postanowił wrócić do Polski i 
oddać do dyspozycji reżymu swą 
wiedzę — i, dodajmy prędko, 
swój znany powszechnie fana
tyzm — wprowadziła wielu lu
dzi po prostu w osłupienie. 

Jest coś tragicznego w niektó
rych powrotach do Kraju. Sta
nisław Mackiewicz przez całe ży 
cie walczył swym świetnym pió
rem z komunizmem i Rosją so
wiecką. Dziś, po powrocie do 
Kraju, może pisywać tylko w 
tych pismach, których właści
cielem jest znany agent Kremla. 

S p r a w a  p .  P o n i a t o w s k i e g o  
przedstawia się jeszcze gorzej. 
Oto były minister w rządzie je
dności narodowej Witosa-Da-
szyńskiego, w rządzie, który w 
1920 r. zrozumiał Józefa Piłsud
skiego i porwał naród do obrony 
Warszawy i Kraju przed zale
wem barbarzyńskiego bolszewiz-
mu; oto były minister ostatnie
go rządu niepodległej Rzeczypo 
spolitej — decyduje się na ka
pitulację wobec komunizmu i 
wkrótce ma stanąć na czele jed 
nego z sowchozów, by z sobie 
tylko właściwym zapałem służyć 
idei, która prowadzi do sowie
tyzacji Polski. 

Nie będziemy analizowali tego 
skomplikowanego procesu myś
lowego, który popycha czasem 
ludzi do przekreślenia na starość 
całego ich życia. To jest dome
na psychologii, a w niektórych 
wypadkach — psychiatrii. Nas 
obchodzi tylko jego końcowy e-
fekt. A ten — powiedzmy to so
bie otwarcie — wywołuje odrazę. 

Stanisław PACZYŃSKI. 
L 

PRZEDŁUŻENIE :  .  RADY TRZECH 
W związku z zakończeniem kadencji zmarłego ś. p. W. Brunera. Kandyda-

Rady Trzech zebrała się w dniu 

ka-katolika, nieugiętego patrioty". 
Po tych uwagach o emigracji jako 

całości wysłannik p. Arskiego nie szczę 
dzi również poszczególnym osobom epi
tetów zdradzających solidne przeszko
lenie moskiewskie. I tak np. o pisarzu 
Zdzisławie Stahlu, mającym na swym, 
koncie autorskim poważny dorobek pu- ^'kowskiego. 

! Przystąpiono z kolei do wyboru wi-
dokończenie na str. 2-gieJceprzewodniczącego Rady w miejsce 

tura p. Artura Szewczyka (PPS) przy
jęta została przez Radę jednomyślnie. 

Następnie prez. Bielecki odczytał 
zgłsozony do Prezydium wniosek pod
pisany przez sześć klubów TRJN. — 
Wniosek brzmiał: 

"Tymczasowa Rada Jedności Naro
dowej uchwalić raczy: "Przedłuża się 
kadencję Rady Trzech do końca 1958 
roku". 

Wniosek został poddany pod głoso
wanie, w którym przeszedł jednogłoś-

ie. Informując o wyniku głosowania 
prez. Bielecki zaznaczył, że przez za

jęcie tak zgodnego stanowiska Rada 
wykazała umiejętność zgodnego dzia

łania w trudnych sytuacjach. 
Oświadczenie prez. Bieleckiego człon 

kowie TRJN przyjęli oklaskami. Na 
tym posiedzenie zakończono. 

• • • 
Rada Trzech została wybrana 8-go 

sierpnia 1954 na trzy lata w składzie: 
gen. Władysław Anders, Tomasz Arci
szewski i amb. Edward Raczyński. Po 
śmierci ś. p. Tomasza Arciszewskiego 
wybrany został 30 lipca 1956 na jego 
miejsce gen. Tadeusz Bór Komorow-
ki (ENZ—Londyn). 



Str. 2 SYRENA 

W. J. G PRZEGLĄD POLITYCZNY 

Rolnictwo komunistyczne 
W zakresie rolnictwa tegoroczny se

zon wiosenny wypełniły w ZSSR 
liczne zawodowe kongresy. W tych, 
które się odbyły w Krasnodarze, Ros
towie, Moskwie, Woroneżu, Leningra
dzie, wzięli udział Chruszczow i inni 
czołowi działacze partyjni. Tym razem 
głównym przedmiotem troski było za
opatrzenie ludności w należyte ilości 
mięsa i mleka. Obliczono, że każde 100 
ha ziemi uprawnej winno, obok zbio
rów, dostarczyć około 6 ton mięsa i 26 
ton mleka. 

W rzeczywistości, dotychczasowe do
stawy wynoszą około jednej czwartej 
tych norm. Powodem jest brak pasz, 
co spowodowało, np. na Białorusi, spa 
dek ilości krów o 8.300 sztuk w ostat
nim kwartale 1956 r. i zmusiło do wy
przedania 600.000 prosiąt. 

Nieoceniony, jak zawsze, Chruszczow 
ma na to środek prosty i niezawodny 
w postaci dostatecznego pomnożenia 
zasiewów kukurydzy... "królowej 
pól ". Ujemne wyniki doświadczenia w 
tym zakresie nie zraziły go jeszcze 
wcale. Na kongresach w Moskwie i Wo 
roneżu Chruszczow żądał, aby pomno
żona został^ uprawa kartofli. Wobec 
trudności ich zbioru, znalazł lekarstwo 
proste, zalecając wykopać na użytek 
ludzki 20—25 proc., resztę zaś pozo
stawić na polu dla trzody chlewnej, 
która sama dokona pracy wydobycia 
ich z ziemi. "To świetny sposób" — 
powiedział Chruszczow — "tani, dob-
dy i rentowny". (Zdumienie ogarnia 
na myśl, dlaczego w ciągu wieków u-
prawy i zbioru kartofla nikt nie wpadł 
na genialny pomysł Chruszczowa). 

Po załatwieniu w ten sposób trudno
ści hodowli przy pomocy kukurydzy i 
kartofli, Chruszczow, podniecony wi
docznie polotem własnej myśli twór
czej, nadał jej cechy sztandarowego 

sowchozów, można by przypuszczać, że 
Sowiety doprowadzą swój system nie
wolnictwa do logicznego końca i prze
kształcając "spółdzielnie" na mająt
ki państwowe, chłopa ostatecznie spro-
letaryzują, - wypożyczając mu jedynie 
na własność portki, w których by bie
gał na "pańskie" czyli państwowe. Z 
wypowiedzi Chruszczowa wynika, że ta 
ki program mógłby go nęcić. 

Nasze rodzime "Nowe drogi" w swo 
im numerze lipcowym aż dwa artyku
ły poświęcają "polityce partii na wsi" 
i rolnictwu. W pierwszym więcej jest 
dezorientacji i ignorancji, drugi czyta 
się jak wypociny dewotki, która prag
nie zabłysnąć gorliwością przed wika
rym. Artykuły konstatują nieśmiało, 
że wszystkie zabiegi antykomunistycz
ne, jak uporządkowanie tytułów prywat 
ne własności, komasacje, rozwój rze
miosła i niezależne od nakazów kółka 
rolnicze — walnie się przyczyniają do 
ratowania rolnictwa w Polsce. Za
wierają jednocześnie powódź poboż
nych życzeń partyjnych na temat koł 
chozów. Byłoby na pewno lepiej, gdy
by autorzy zapoznali najpierw pol
skiego czytelnika z dziejami i wyni
kiem "spółdzielni wytwórczych" w So 
wietach, a następnie bardziej po mę
sku przeciwstawili się tej szkodliwej 
koncepcji. 

W. J. G. 

« K O N T R A  » 
dokończenie ze str. 1-ej 

torstwa, a ze ścisłością i drobiazgowoś 
cią rzetelnego kronikarza. 

"Kontra" — to historia jednej ro
dziny kozackiej. Wojna, a później re
wolucja rozbija jej patriarchalny u-
kłąd, rozrzuca poszczególnych jej człon 
ków po świecie, w sposób przedziwny, 
a tak dla nas dziś zrozumiały, gmatwa 
i krzyżuje ich losy. Autor znakomicie 
wystudiował i wyczul byt i charakte
ry kozaków stanicznych, jak najwier
niej i najzgodniej z prawdą historycz
ną opisuje przeżycia wojenne i rewo
lucyjne. Józef "Mackiewicz jest już dzi 
siaj dojrzałym, świadomym swego ta
lentu i znakomitej techniki pisarzem. 
Styl jego zadziwia swą prostotą, słow
nictwo — bogactwem. Z przyzwycza
jenia doszukiwania się u każdego je
szcze nie figurującego w podręcznikach 
literatury pisarza "szkoły" czy "szkół" 
literackich myślimy czytając jednym 
tchem tę książkę znakomitą: "tu Sien 
kiewicz", "a tu znów Żeromski", a 
"oto Tołstoj". Ale to są tylko niepo
trzebne i krzywdzące Mackiewicza na 
wyki. W istocie - Mackiewicz jest sa
mym sobą. Każda jego nowa książka 
jest nowym etapem po drodze do wiel
kiej sławy. "Kontra" jest — jak to 
powiedziałem na wstępie — znakomitą 
pozycją literacką. 

Józef Mackiewicz nie byłby Pola
kiem, gdyby do tej beczki wybornego 
miodu, jaką jest jego ostatnia książ

ka, nie dodał łyżki dziegciu. Na szczę- bibliografiez ^ ^ 
ście nie była ona w stanie zepsuć ca-
łości, ale powiedzieć o niej trzeba. Tym 
dziegciem jest publicystyka Mackiewi
cza. Józefa Mackiewicza — oczywiście! 
Mackiewicz jest pisarzem z krwi, tem
peramentu i olbrzymiego talentu. Jest 
to artysta niezmiernie finezyjny i sub
telny — że przypomnę chociażby jego 
tak rzadką, niestety, u dzisiejszych pro 
zaików wrażliwość na przyrodę. Ale 
publicystą tak — zapewne — jak i po
litykiem Mackiewicz (powtarzam — Jó 
zef Mackiewicz) nie jest i nie będzie 
nigdy. Jego artykuły publicystyczne są 
zbyt emocjonalne, zbyt jednostronne, 
podyktowane zachwyceniami czy obrzy 
dzeniami czysto estetycznej, subiektyw 
nej natury. Publicysta — jak i poli
tyk — może pisać tylko to, co chce 
napisać, ale musi wiedzieć wszystko, 
co jest związane z tematem, co należy 
do rzeczy. Może nawet tendencyjnie, 
dla swoich celów, przedstawić tak czy 
inaczej sytuację, ale musi być świa
dom tego co robi. Temperament lite
rata i artysty nie sprzyja ani polityce, 
która nie znosi impresjonizmu, ani pu 
blicystyce, która nie powinna być im
prowizacją. 

Mackiewicz zgoła niepotrzebnie do 
swej wspaniałej książki włączył cały 
szereg fragmentów publicystycznych, 
ilustrował ją faktami politycznymi czy 
nawet dokumentami, a nawet podał 
(jakże niepotrzebnie!) wykaz źródeł 

W A L K A  O  B A Ł T Y K  
ûokonczeme ze strony 1-ej 

pawać nas wstydem, zdziwienia nie mo 
że wywołać — był on jedynie konsek
wencją aktualnego układu stosunkow, 

wym przymierzem z Sowietami Finlan 
dię oraz za "wolną od aliansów" poli
tykę Szwecji. Ostatnio powiedział to 
samo 9 sierpnia Mikojan. Chodzi natu-

hasła, wołając: "Nie mamy zamiaru ne nadal, bez najmniejszej zmiany, 
w którym sprawy wojskowe i zagranicz ralnie jeszcze raz o Pakt Atlantycki, 

zniszczyć świat kapitalizmu przy po 
mocy bomb. Jeśli prześcigniemy St. 
Zjednoczone Ameryki w poziomie pro 
dukcji mięsa, masła i mleka na głowę 
ludności, wystrzelimy potężną torpe
dę w reżym kapitalistyczny". 

Trudno by było już dziś zdać sobie 
sprawę z całej grozy dla kapitalizmu 
chruszczowskiej potężnej torpedy. Mo
żemy natomiast ocenić w pewnym stop 
niu szanse jej powstania. 

W swoim dotychczasowym przebie
gu usiłowania organizacyjne moskiew
skiego rolnictwa komunistycznego szły 
po linii rozbudowy kołchozów, zwanych 
po polsku salonowo spółdzielniami wy 
twórczymi. Ze środków, zastosowanych 
w tym celu przez lat z górą dwadzie
ścia, ułożyć by można małą encyklope
dię. Komunistyczny rząd i partia, pra 
gnąc udowodnić celowość spółdzielczej 
formy produkcji, zastosowały ogromną 
ilość zabiegów, zalały wieś milionami 
propagandzistów i agitatorów, zaini
cjowały najrozmaitsze współzawodnic
twa i metody socjalistyczne pracy, sza 
fowały orderami i medalami, nadając 
"przodownikom" tytuł bohaterów pra 
cy socjalistycznej, bez końca zmieniały 
normy wyników, wprowadzały wyna
grodzenie zależne od urodzajów i rezul 
tatów, stosując premie i sztrafy. 

Wszystko to okazało się nieskutecz
ne. Zrujnowane przez kolektywizację 
rolnictwo znalazło się w zupełnym u-
padku. Państwo ze swojej strony wzmo 
gło wyzysk wsi. Głodujący chłopi od
wzajemnili się rozgrabieniem spół
dzielczych zasobów. Wtedy powstała 
głośna ustawa z dn. 7 sierpnia 1932 r. 
Zgodnie z tą ustawą, każdy człowiek 
należący do kołchozu miał być rozstrze 
lany za wykopanie krzaku kartofli lub 
ścięcie pęku kłosów, przy okolicznoś
ciach zaś łagodzących kara mogła być 
obniżona do konfiskaty całego mienia 
i zesłania do łagru na termin nie krót
szy niż 10 lat. 
Nie usunęło to jednak plagi nadużyć i 
w r. 1936. dziesiątki tysięcy prezesów 
i członków zarządów kołchozów od
dano pod sąd i zesłano do łagrów. 

W 1939 r. wybucha nowy kryzys na 
tle sprawy indywidualnych działek, 
które mimo że reprezentowały zaled
wie 5 proc. gruntów uprawnych, stały 
się podstawą chłopskiego bytu ze szko 
dą dla kołchozów. Wybuch wojny 
wzmógł nastroje antyspółdzielcze do te 
go stopnia, że gdyby nie barbarzyńskie 
błędy Niemców, samo istnienie komu
nizmu byłoby zagrożone. 

Toteż począwszy od 1946 r. rząd so
wiecki wznawia walkę o kołchoz i pod 
kierownictwem Chruszczowa przystę
puje w 1950 r. do organizowania agro-
miast-kołchozów gigantów, gdzie pry
watną krówkę czy świnkę zastąpić ma 
kino czy muzyka taneczna. Zabieg o-
czywiście jest nieudany i rząd sowiec
ki" w połowie 1953 roku zdaje sobie spra 
wę, że sytuacja rolnictwa jest właści
wie katastrofalna. Dla zatkania dziur 
zastosowano pewne ustępstwa dla chło 
pów i wzięto pod pług 35 milionów lie 
ktarów dziewiczego stepu. 

Ponad dwudziestoletnia walka o pro 
dukcję spółdzielczą na wsi zamyka się 
ciągle jeszcze niepomyślnie. W produk
cji zbiorowej zamiast planowanego zbio 
ru około 180 milionów ton osiągnięto 
zaledwie 118 milionów. Wydajność z 
hektara wynosi 9,7 cent., przy 18,9 w 
Finladii, 18,9 we Francji i 25,2 w Niem 
czech. Zbiory buraków, wynoszące na 
Zachodzie 370 cent., sięgają tylko 185 
na Ukrainie, a na Białorusi 40. Po
głowie bydła rogatego, mimo grabie
ży dokonanej po wojnie w całej Euro
pie środkowo-wschodniej, nie osiągnę
ło jeszcze poziomu sprzed kolektywiza
cji 1928 r. Aby "prześcignąć" St. Zje
dnoczone, trzeba by je czterokrotnie 
pomnożyć. 

Gdyby nie chroniczna deficytowość 

podporządkowane są racji stanu i in
teresom strategicznym Sowietów. 

Szwedzi prawdopodobnie nie przywią
zywaliby większego znaczenia do ca
łego incydentu, gdyby nie nastąpił on 
bezpośrednio po złotoustych deklara
cjach o Bałtyku, jako q "morzu po
koju". 

Tego określenia użyto po raz pierw
szy w deklaracji rządów polskiego i 
wschodnio-niemieckiego, wydanej 21 
czerwca na zakończenie wizyty Gomuł 
ki w Berlinie. Z kolei powtórzył to sa
mo Walter Ulbricht, przemawiając 7 
lipca w Rostoku, przy czym obdarzył 
komplementami związaną przymuso-

do którego z państw nordyckich nale
żą Dania, Islandia i Norwegia, pozo
stają zaś na uboczu Szwecja i Finlan
dia. Oczywiście to, co najciekawsze, 
wyszło na jaw jako ostatnie. Okazało 
się, że Ohrusizczów już w maju pod
czas oficjalnej wizyty w Finlandii, za
lecał tamtejszemu rządowi przedłożyć 
pod rozwagę pozostałym rządom skan
dynawskim sprawę neutralizacji Bał
tyku, co rzekomo byłoby z wielka, choć 
bliżej nieokreśloną korzyścią dla Fin
landii. Co więcej, ze strony rosyjskiej 
wysunięto jako powody do neutrali
zacji Bałtyku rozmaite pseudo-nauko-
we argumenty, zestawione w pracy dok 
torskiej S. W. Mołodsowa, który przed-

STAN REPATRIACJI Z SOWIETÓW 
Z wiadomości, które nadeszły z Pol

ski, wyłania się następujący obraz 
repatriacji Polaków z Sowietów. Od 
chwili zawarcia umowy polsko-sowiec
kiej, do końca czerwca wróciło do Pol
ski 88.802 osoby, z czego 15 proc. przy 
pada na starców obojga płci i- inwa
lidów, 35 proc. na matki i dzieci (bez 
głowy rodziny). Polska w obecnym 
swym stanie gospodarczym może wchło 
nąć maksymalnie 8—10 tys. repatrian
tów miesięcznie, czyli 96 do 120 tys. 
rocznie. Każdy powracający otrzymuje 
w chwili przybycia na terytorium Pol
ski z funduszów publicznych (rozdaw
nictwo za pośrednictwem ekspozytur 
Polskiego Czerwonego Krzyża) nastę
pujące kwoty: głowa rodziny — 3.000, 
pojedyncze osoby — po zł. 1.000. Na
stępnie repatrianci kierowano są do 
punktów rozdzielczych, których na ca 
łym obszarze Polski jest 12. A miano
wicie. (1) Biała Podlaska, (2) Prze
myśl, (3) Czerwieńsk, (4) Rzepin (Zie 
łona Góra), (5) Giżyce (Olsztyn), (6) 
Prabuty (Olsztyn), (7) Gryfice (Szcze 
cin), (8) Pszczyna, (9) Szczecin, (10) 
Dunowo-Koszalin, (11) Dobroszyce 
(Wrocław) i (12) Zgorzelec (Wroc
ław). 

Przeciętna pojemność obozu wynosi 
2.000 miejsc. Baraki są na ogół utrzy
mane czysto. Każdy przybywający pod 
dawany jest inspekcji lekarskiej, a cho 
rzy kierowani do szpitali. Czas poby
tu w obozie wynosi najwyżej tydzień. 
W tym okresie władze obozowe (eks
pozytury ĘCK) dopomagają w odszu
kaniu krewnych, w znalezieniu pracy 
zwłaszcza na roli (o ile możności na 
Ziemiach Odzyskanych) lub w górnic
twie (na śląsku). Trudniej przedsta
wia się problem pracy dla inteligencji. 
Lekarzy kieruje się na prowincję, choć 
większość pragnie osiedlić się w wiel
kich miastach, czemu władze usiłują 
przeciwdziałać. 

Repatrianci, którzy w ciągu tygodnia 
nie odnaleźli rodzin lub nie otrzymali 
względnie nie przyjęli zaofiarowanego 
im zatrudnienia, przechodzą po opusz
czeniu obozu na opiekę społeczną jako 
bezrobotni. 

60 proc. przybywających z Sowietów 
potrzebuje niezwłocznej pomocy żyw
nościowej, której udziela Polski Czer
wony Krzyż, starając się w miarę mo
żności rozdawać rzeczy nowe. Należy 
przy tym zaznaczyć, że niektóre na
desłane dary z używaną odzieżą były 
w złym stanie i nie nadawały się do 
użytku. 

Stan zdrowotny repatriantów jest na 
ogół znośny. Najczęściej spotykanymi 
chorobami są: reumatyzm, choroby 
serca, uremia, choroby gruczołów. Cho 
roby zakaźne, jak gruźlica, rak, cho
roby weneryczne, są stosunkowo rzad
kie. 

PCK wydaje na utrzymanie repa
triantów w obozach 18 zł. na osobę 
dziennie. Przewiduje się wartość od
żywczą 4.000 kalorii na osobę dzien
nie. 

Polski Czerwony Krzyż kładzie szcze 
gólny nacisk na otrzymanie z Zachodu 
pomocy w postaci lekarstw i produk
tów farmaceutycznych nieosiągalnych 
w Polsce. 

Otrzymane informacje potwierdzają 
w całej rozciągłości, że powracający są 
to przeważnie ludzie z polskich ziem 
wschodnich. Są jednak wśród repat
riantów również osoby przybyłe na
wet z obozów w rejonie Workuty. Przy 
bywających z dalszych terenów sowiec 
kich przyjeżdżają prawie bez niczego, 
nie otrzymują bowiem od władz so
wieckich pieniędzy na bilet, choć w 
roku ub. było jeszcze inaczej. 

(EZN — Londyn). 

stawił ją w 1950 r. na wydziale praw
nym uniwersytetu moskiewskiego. Za 
pracę swą otrzymał "mołojec" po
chwałę, specjalnie zaś za ujawniony w 
niej patriotyzm, którego, jak się wy
daje, było tam więcej, niż prawniczych 
argumentów. W końcu wyszło szydło 
z worka: przecież wszystko ułoży się 
dla państw nadbrzeżnych najlepiej, je
śli tylko one "będą miały prawo utrzy
mywania swych flot wojennych na Bał 
tyku, który zamknęłoby się jednocześ
nie dla innych okrętów wojennych. 

Jaki miałby .być los na przykład for
tyfikacji, albo wyrzutni bomb latają
cych, ustanowionych na wybrzeżach 
krajów bałtyckich przez ich sowieckich 
opiekunów, a zagrażających bezpośre
dnio m. inn. Szwecji — bolszewicy nie 
mówią. 

Patrząc na to zagadnienie z polskie
go punktu widzenia, jedną tylko na
leżałoby zgłosić propozycję, gdyby... 
była ona technicznie wykonalna: po
głębienia Oeresundu i znanych ze swo 
jej płytkości obu Bełtów. Pozwoliłoby 
to wchodzić swobodnie na morze Bał
tyckie największym i najpotężniej
szym flotom świata, co przybliżyłoby 
nasze wyzwolenie bardziej, niż wszyst
ko, co na ten temat zostało już i bę
dzie jeszcze powiedziane i napisane. 

Tak czy inaczej, pocieszającą jest 
rzeczą, że podobnie jak na poprzednio 
już przez nas zasygnalizowane umizgi 
sowieckie — i tym razem skandynaw
skie państwa pozostaną nieczułe. Dar 
nia i Norwegia nie wystąpiły dla "o-
czyszczenia flanki sowieckiej" z Pak
tu Atlantyckiego, a teraz, mimo nad
wrażliwości Moskwy, wynikającej m. 
inn. z zachodnio-niemieckich zbrojeń 
morskich — nie pójdą też z całą 
pewnością na przekształcenie Bałtyku 
w sowieckie "mare nostrum". 

Wiesław PATEK. 

Nawet wielkiemu 
Totetojowrïïîe'uszlo to bezkarnie gdy 
zepsuł "Wojnę i pokój wstawkami 
publicystycznymi, "poprawkami histo
rycznymi" i bardzo mizernymi - po
wiedzmy otwarcie - rozwazamami fi
lozoficznymi. Prawda dzieła literackie 
g0 wyraża się w jego formie, w jego 
ekspresji Jest ona zawsze subiektyw
na i dlatego bezsporna. Czytelnik przyj 
muje ja dlatego, że wierzy autorowi. 
Prawda publicystyki jest zawsze spor
na i by była przekonywująca, musi być 
najbardziej obiektywna, musi być o-
parta na gruntownych studiach, na 
wszechstronnym wyczerpaniu źródeł i 
m a t e r i a ł ó w .  . . .  

Zbrodnia Lienzu jest zbrodnią bez 
względu na to, kim były w rzeczywis
tości te czy inne osoby — ofiary bar
barzyństwa Zachodu. Nie ma najmniej 
szego znaczenia, czy byli to mędrcy 
czy durnie, postacie świetlane czy zwy 
kii ludzie, ze wszystkimi ich wadami i 
ułomnościami. Zresztą, jako pisarz, 
Mackiewicz miał prawo bardzo dowol
nej ich stylizacji, mógł je przedsta
wiać takimi jak je sobie wyobrażał. A-
le gdy tylko chciał się wychylić poza 
ramy dzieła literackiego, gdy chciał na 
dać temu, co pisze, charakter "doku-
mentarny" — obowiązywała go ścis
łość, w naukowym tego- słowa znacze
niu. Inaczej, mimowoli, czytelnik ma 
prawo dochodzić, kim byli ci przywód 
cy kozaccy czy "ruchu własowskiego", 
których Zachód nikczemnie (a co z 
punktu widzenia, politycznego jeszcze 
gorzej: bo głupio i krótkozwrocznie) 
wydał bolszewikom. Czytelnik ma pra
wo doszukiwać się "poprawek histo
rycznych" do tego, co pisze Mackie
wicz o kolaboracjonizmie generałów 
emigracyjnych i sowieckich z Hitle
rem. Czytelnik polski — w szczególno
ści — będzie miał nawet prawo fio su 
rowego potępienia tej kolaboracji, 
zwłaszcza gdy spostrzeże, że Mackie
wicz nie wykorzystał wszystkich źró
deł, nie przedstawił całej prawdy. 

A wówczas może on dojść do wnios
ków najfatalniejszych i jak najbar
dziej niewłaściwych: że owa zbrodnia 
nad Drawą nie była może taka strasz
na i nie zasługuje na tak bezwzględne 
potępienie. 

Nieprawda! Była i zasługuje! Józef 
Mackiewicz — pisarz a nie publicysta 
ma rację. Jego książka jest pisana ser 
cem i wyobraźnią tej miary ludzkiej, 
która daje samą prawdę i całą praw
dę. Publicystyka wnosi do zagadnienia 
tylko zamęt i niepotrzebne wątpli
wości. 

Ryszard WRAGA. 
P. S. — Z prawdziwą przykrością 

przeczytałem niedawno w jednym z 
emigracyjnych pism rosyjskich list o-
twarty Józefa Mackiewicza, polemizu
jący z jednym z krytyków rosyjskich 
"Kontry", w którym to liście Józef 
Mackiewicz "odcina się" od swego bra 
ta Stanisława Mackiewicza. Nie są to 
formy właściwe pięknym tradycjom pu 
blicystyki polskiej. Są to właśnie for
my czysto bolszewickie. Myślę, że nikt 
na Zachodzie nie miał i nie ma wąt
pliwości, że Józef Mackiewicz nie jest 
odpowiedzialny za czyny polityczne i 
publicystykę Stanisława Mackiewicza, 
tak samo jak Stanisław Mackiewicz 
nie może dzielić sławy Józefa Mackie
wicza za napisanie "Kontry". N. b. 
mniej bym się zdziwił, gdyby to Stani
sław Mackiewicz napisał w warszaw
skiej prasie artykuł odcinający się od 
"Kontry". Tam by to było zrozumia
łe. 

O S T R Z E Ż E N I E  SYRYJSKIE 
dokończenie ze str. 1-ej 

dla celów strategicznych. Wśród ha
łasu rozpętanego w świecie zachodnim 
z powodu walk wewnętrznych Chrusz
czowa i Żukowa z grupą Mołotowa i 
Malenkowa — Rosja w sposób konsek 
wentny usiłuje realizować stare ma
rzenia państwowe: dojść swymi wpły
wami i swymi "pomocami techniczny
mi" aż nad Morze Czerwone i do Za
toki Perskiej, odciąć Europę i Amerykę 
od Azji, od Indii, od nafty. Takie jest 
znaczenie światowe ostatnich wypad
ków w Syrii. 

Nie tylko zresztą Europa i Ameryka 
są zaniepokojone; nawet dyktator e-
gipski Nasser ze swą "neutralnością 
pozytywną" wobec Sowietów uczuł się 
zagrożony przez postępy rosyjskie w 
Syrii. Jego swoboda gry politycznej 
znacznie się zmniejszyła. Liban, pań
stwo o ludności mieszanej chrześcijań 
sko-muzułmańskiej i ze słabym rzą-

O B E L G I  I  I N S Y N U A C J E  
Dokończenie ze str. 1-ej 

blikâcji o Sowietach i o bolszewizmie, 
p. Górnicki pisze, iż jest to "zoologicz
ny okaz faszysty, kierujący się na ma
łego fuehrera" i że "nie zdobyłby chy
ba obecnie poparcia nawet wśród hand 
larek z Bazaru Różyckiego, które, jak 
wiadomo, też są Polki-katoliczki-precz-
z-żydo-komuną". Nie skąpi też p. Gór
nicki pouczeń emigrantom, pisząc: "Są 
na emigracji faszyści i sanatorzy, z któ 
rymi nigdy i w żadnych warunkach 
porozumienia nie będzie, których trze
ba chwytać na gorącym uczynku, bu
dzić do nich nienawiść i pogardę 
("świat" nr 25, 1957). 

Chyba wystarczy, aby zorientować 
się w postawie redakcyjnego "kole
gium" "świata" wobec emigracji. O-
czywiście nie jest rzeczą trudną domy 

śleć się przyczyny tych napaści. Emi
gracja nie chce dostosować swych in
stytucji politycznych i społecznych do 
moskiewskiego szablonu i nie zamierza 
zakładać u siebie ani Bezpieki ani 
Pzpr-u. A redaktorzy ze "świata" 
chcieliby każdemu na emigracji zało
żyć "haczyk", poszantażować i zade-
nuncjować. Więc porozumienia istot
nie "nigdy i w żadnych warunkach" 
nie będzie. Ale na tym nie koniec. 
Przecież każdemu wiadomo, że stała 
pomoc ekonomiczna Polaków z zagra
nicy dla rodzin i znajomych w Kraju 
od dawna złościła wszystkich "natoliń 
czyków" i że ostatnie, uwieńczone po
wodzeniem zabiegi emigracji politycz
nej o kredyty amerykańskie dla Polski 
— przyprawiły jawnych czy zatajo
nych wielbicieli Stalina o białą gorącz 

kę. Czy jest więc rzeczą przezorną tak 
publicznie się demaskować, jak czynią 
to redaktorzy "świata"? Czy p. Arski 
i tow. nie słyszeli przypadkiem o losie 
byłych łapsów Radkiewicza? 

95 milionów dolarów kredytu nie za
spokoi olbrzymich potrzeb gospodar
czych Polski, zdewastowanej rabunko
wą gospodarką komunistyczno-sowiec-
ką. Jeśli więc "październikowa" War
szawa będzie szukać dalszej ekonomicz 
nej pomocy na Zachodzie i nadal od
woływać się do politycznych stosunków 
emigracji — to będzie musiała zrobić 
jakiś ład z tymi, którzy na tę emigra
cję szczują jak za czasów Bieruta. 

A może tak — śladem "ubeków" z 
aparatu Radkiewicza — skieruje ich do 
PGR'ôw, do wideł i do gnoju? 

STYX. 

dem pro-zachodnim jest najbliższym 
celem sowieckiej ofensywy.. Rosjanie 
chcą mieć swe bazy morskie nad Mo
rzem śródziemnym nie tylko w Albanii 
czy w porcie syryjskim Lataquia, lecz 
także — o ile możności — w Bejrucie. 
Przebieg wydarzeń potwierdził tezę 
wielu poważnych pism francuskich i 
angielskich — tezę podzielaną także 
przez autora niniejszego artykułu — 
że jedynym pewnym sojusznikiem świa 
ta zachodniego na Bliskim Wschodzie 
jest państwo Izraela i że cały świat a-
rabski w razie konfliktu politycznego 
lub zbrojnego może opowiedzieć się po 
stronie Sowietów. 

Rosja prowadzi od dziesiątków lat 
dla zdobycia Azji lub krajów gospodar 
czo zacofanych w innych częściach 
świata grę prostą, lecz konsekwentną : 
stara się usunąć wszelkie wpływy daw 
nych mocarstw kolonialnych lub Sta
nów Zjednoczonych i w tym celu po
piera nawet najskrajniejszych nacjo
nalistów, ale tylko w tym celu, aby o-
panować dany kraj przy pomocy swo
ich ludzi: komunistów. Potem "demo
kracja się kończy, a zostaje zwykły 
aparat dyktatury komunistycznej. Wy
starczy przypomnieć, w jakim chaosie 
politycznym znajduje się dziś n. p. In
donezja, aby zrozumieć skuteczność tej 
gry sowieckiej. 

Polacy, jak wszyscy ludzie kochają
cy wolność, życzą na pewno wszystkim 
ludom i narodom kolorowym lub bia
łym niepodległości państwowej, która 
zresztą nieraz będzie musiała przyjść 
etapami. Ale muszą oni mieć oczy o-
twarte na to, czy na miejsce t. zw. 
kolonializmu i pod hasłem "niezależ
ności nie przychodzi rozszerzenie im
perium sowieckiego i komunistyczna 
niewola. Jest to niebezpieczeństwo — 
być może — nowe, lecz tym niemniej 
realne. Syria służy wszystkim jako 
znak ostrzegawczy. 

Witołd NOWOSAD. 
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AKCJA «GÓRAL» 
Godzina wybija 

Wyznaczyłem z kolei spotkanie z Ka-
« linowskim. W czasie tego spotka

nia znowu namawiał mnie, abym zre
zygnował z dowodzenia akcją przez 
Jurka, a przekazał dowództwo Poli-
Romanowi. Pomimo, że znałem Polę-
Romana jeszcze sprzed wojny, z Kor
pusu Kadetów nr 1, nie zgodziłem się 
na tę zmianę. Pozostawiłem Jurka na 
dawnym stanowisku, a na jego zastęp
cę wyznaczyłem Polę-Romana. 

W przyszłej akcji postanowiłem zre
zygnować z niszczenia przewodów tele
fonicznych między Bankiem a mias
tem. Praktycznie przekonaliśmy się, że 
jest to zupełnie zbyteczne, a może u-
jemnie wpłynąć na powodzenie samej 
akcji. Wprawdzie obserwacje na tere
nie Banku wykazały, żę władze nie
mieckie nie wyciągnęły dla siebie z zaj 
ścia, mającego miejsce w dniu 5. VIII., 
żadnych wniosków czy przestróg. Wi
docznie przypuszczano, że był to na
pad planowany na Bank od wewnątrz. 
Nie skojarzono natomiast zerwania li
nii telefonicznej z możliwością napa
du na transport. 

Po dwóch dniach na terenie Banku 
wszystko wróciło do normalnego sta
nu. Najbliższy transport wykazał, że 
Niemcy żadnych dodatkowych zarzą
dzeń nie wydali, ani nie wzmacniali 
ubezpieczenia. Teraz pozostawała nam 
tylko — cierpliwość. 

Na zebraniu w dniu 11. VIII., Michał 
II zameldował z błyskiem w oczach, że 
w dniu jutrzejszym odchodzi do Kra
kowa następny, transport. Jego war
tości jeszcze nie znał, ale, zdaje się, 
nie jest ona mniejsza niż w dniu 5. 
VIII. 

Do następnej akcji wszystko pozo
stało bez zmian, odstąpiono tylko od 
zamiaru przeładowania pieniędzy ną 
"Kitajca", jak to było przewidziane 
dotychczas. Dlatego odstąpiono od pier 
wotnego planu ustalającego znak roz
poczęcia akcji rzuceniem granatu za
czepnego przed samochód z transpor
tem. Obawa przed uszkodzeniem opon. 
Najistotniejsza jednak zmiana doty
czyła wcześniejszego zajęcia stanowisk 
ogniowych, by w ten sposób uniknąć 
wszelkich niespodzianek w postaci o-
późnienia ludzi do akcji i t.p. 

Cały wolny tydzień od 5-go do 12-go. 
sierpnia, nie przerywając stanu oogo-' 
towia, przeznaczono na dokładne omó
wienie szczegółów przyszłego uderze
nia. Począwszy od imiennego rozsta
wienia ludzi Poli na Senatorskiej, skoń 
czywszy na ustaleniu, kto komu, w ra
zie potrzeby, podczas akcji ma nieść 
pierwszą pomoc, w razie ranienia czy 
innego wypadku. Wszyscy nawzajem 
mieli się pilnować. Drobiazgowość przy 
gotowań przewidywała ponadto złoże
nie w jednej, oznaczonej kieszeni róż
nych drobiazgów osobistych — również 
dowodów osobistych, gdyby łączniczki 
nie zdążyły ich zabrać przed akcją. 
Chodziło o to, by w razie śmierci ła
two było je odnaleźć. 

Rozmieszczenie poszczególnych , ze
społów do walki: Zespół Davy oczeku
je na rogu Koziej i Miodowej. Po przy 
wiezieniu znaków drogowych rozpocz
nie od razu "naprawę" jezdni na zam 
kniętym uprzednio odcinku ul. Mio
dowej. 

Zespół Biały ma być rozstawiony w 
sklepiku z warzywami na Senatorskiej 
7 i w sieni domu nr 5. 

Zespół Jawor — steniści z dowódcą 
na "Kitajcu". 

Zespół Jarko z wózkiem — nrzed 
"Kitajcem". 

Uzbrojenie grupy Poli: 4 steny (pi
stolety maszynowe), ponad 20 pistole
tów, granaty i kolce stalowe. 

Osłona wystawi 7 patroli po 4 lu
dzi — uzbrojenie: 1 P.M. i pistolety — 
na rogach Krakowskiego Przedmieś
cia, Piwnej, Podwala i Placu Zamko
wego; jeden patrol w sile 5 ludzi, u-
zbrojonych w pistolety — na rogach 
Senatorskiej; 3 patrole, uzbrojone w 
granaty i postolety, zajmą stanowiska 
na trasie odskoku — na rogach Mickie 
wicza i Gen. Zajączka, Powązkowskiej 
i Piaskowej, Górczewskiej i Płockiej. 

Michał II zwrócił uwagę Jurkowi, że 
na samochodzie ciężarowym będzie po
za Niemcami kilku naszych ludzi z Ban 
ku; należy uważać na nich przy likwi
dacji transportu. Wszyscy byliśmy zgod 
nej myśli: jeśli jutro, po tak precyzyj
nych przygotowaniach akcja nie doj
dzie do skutku — trzeba będzie z niej 
chyba zrezygnować i powrócić do trze
ciej koncepcji — napadu na Skarbiec. 
Pokrzepieni na duchu rozeszliśmy się 
do domów. 

Nazajutrz rano wszystko odbyło się 
według ustalonego schematu, tak jak 
przed tygodniem. 

Punktualnie o godz. 9 — telefon do 
Jurka, że transport odchodzi o godz. 
10-ej. Michał II wyszedł na spotkanie 
z Jurkiem, które odbyło się koło figury 
św. Jana Nepomucena na Placu Ban
kowym. Osobiście upewnił Jurka, że 
wszystko w porządku, warunki pozos
tały bez zmian. Na pożegnanie spraw
dzili zegarki i każdy wrócił na swoje 
stanowisko — Michał II do Banku, 
Jurek do sklepiku przy ul. Piwnej 6, 
gdzie miał czekać na telefon od Mi
chała II — ostatni sygnał przed ak
cją. Dla lepszego alibi Jurek po dro
dze zabrał ze sobą Balona i we dwóch 
usiedli przy jednym ze stolików, w po
bliżu drzwi wyjściowych, dla lepszej 
obserwacji ulicy. 

Mniej więcej o godzinie 10,15—10,30, 
zadzwonił telefon od Jurka: 

— "Ciocia zajechała". 
Michał podał również siły konwoju 

i uzbrojenia. Wyszedłszy natychmiast 
na ulicę, Jurek po raz ostatni obszedł 
teren, sprawdził posterunki i zajął sta 
nowisko, z którego najlepiej będzie 
mógł dowodzić. Rozmieszczenie wyglą
dało następująco: 

Z grupy Jurka, Stróżak, Andrzejek i 

Sacharyniarz siedli na stopniach skle
pu elektrotechnicznego przy ul. Sena
torskiej, o kilka metrów za nimi Lot
nik, Balon i Nowicjusz w sklepie z wa 
rzywami starali się skonsumować po 
pół kilograma kupionych tam jabłek. 
Dalej, w długim korytarzu, stał Kaj
tek ze swoimi ludźmi. 

Pierwsza trójka z grupy Jurka mia
ła uderzyć na prawą stronę samocho
du ciężarowego z transportem pienię
dzy, druga trójka na lewą. 

Kuba siadł na budzie konspiracyjne
go samochodu ciężarowego, zwanego 
"Kitajec", stojącego na rogu ul. Se
natorskiej i Placu Zamkowego, i przy
gotowanego na wszelki wypadek do za 
brania zdobyczy. Jurek z Polą-Roma-
nem usiedli na przednich błotnikach. 
Osłona akcji znajdowała się również 
na swoich stanowiskach. Ubezpieczenie 
rejonu stanowiły patrole pod dowódz
twem Maćka. 

Ubezpieczeniem transportu w czasie 
odwrotu miały się zająć specjalne ze
społy, które bezpośrednio po akcji, w 
dwóch ciężarówkach, "Kitajcu" i "Le
onie", będą jechały w pewnej odleg
łości za sobą. W razie pościgu oba ze-
cpoły cały ciężar pościgu miały skupić 
na sobie, staczając kolejno po drodze 
walkę z Niemcami tak, ażeby dać mo
żność oderwania się od pościgu samo
chodowi ze zdobyczą. Samochody te po 
siadały w zapasie większą ilość kolców 
stalowych, które ostatni samochód 
miał wyrzucić w odpowiednim momen
cie, celem unieszkodliwienia niemiec
kich samochodów ścigających trans
port. 

Ubezpieczenie samej trasy na prze
strzeni od Senatorskiej do miejsca prze 
znaczenia stanowiły patrole. 

Pomocą lekarską zajął się dr Skiba. 
Od godz. 10-ej dnia 12. VIII, przez 
cały dzień w razie potrzeby mogliśmy 
korzystać z każdego szpitala warszaw
skiego. Transport ewentualnych ran
nych miał się odbywać przy pomocy 
karetek pogotowia na telefoniczne we
zwanie. 

Napad 
Wszyscy na swoich stanowiskach cze 

kali ź biciem serca na moment, 
który lada chwila miał nadejść. Nie 
będę opisywał, jaką każdy z nas w 
tym momencie miał temperaturę i tę
tno — sądzę, że bardzo szybkie. Mi-
chały I i II przechodzili katusze; mu
sieli cierpliwie czekać na wiadomości z 
zewnątrz. Nie mogli rozmawiać z ni
kim czy też wypytywać się o cokolwiek. 
Musieli przywdziać maskę lojalnych u-
rzędników wobec niemieckich władz. 
Michał II był nadal mężem zaufania. 
Trzeba przyznać, że rolę swoją grał 
wspaniale. 

Kilkanaście minut przed akcją, na 
przejeździe ul. Miodowej od strony Kra 
kowskiego Przedmieścia, st. wach
mistrz Antoni Jabłoński (ps. Wąsaty), 
ustawił zdobyty przez siebie sprzęt — 
znaki drogowe — z tablicą ostrzegaw
czą, głoszącą, że "ulica jest w napra
wie — przejazd wzbroniony" i znak ze 
strzałką wskazującą inny kierunek 
jazdy. 

W punkcie, gdzie zamach miał być 
dokonany, t. j. przed bramą domu przy 
ul. Senatorskiej 3, stanął samochód cię 
żarowy "Kitajer" z grupy Poli — Ro
mana, tak, że zajął połowę jezdni ul. 
Senatorskiej. W momencie zbliżenia 
się do r.iego samochodu z transportem, 
drogę miał mu zatarasować wózek rę
czny, pełen pustych skrzynek. 

Pola zatrzymał swój dyspozycyjny sa 
mochód w pobliżu Katedry Św. Jana, 
pozostawiając vóz pod opieką swojej 
łączniczki. 

O godz. 11, jak zwykle, Niemcy przez 
"szczekaczki", rozmieszczone w naj
bardziej ruchliwych punktach Warsza
wy, nadawali komunikaty z frontów, 
wiadomości pohtyczno-propagandowe i 
ważniejsze ogłoszenia. Jedna z takich 
szczekaczek umieszczona była w pobli
żu miejsca akcji na Krakowskim Przed 
mieściu, u wylotu ul. Miodowej. Chcąc 
nie chcąc musieliśmy wysłuchać pra
wie całego komunikatu w oczekiwaniu 
na transport. Niejeden z nas zastana
wiał się nad tym, czy Niemcy podadzą 
w następnym komunikacie o godz. 16 
wiadomość dla siebie raczej niewesołą, 
czy zamilczą — czy też może ogłoszą 
naszą porażkę. 

Obawialiśmy się tylko jednego: żeby 
ktoś z tych gorliwych czy też tylko 
przygodnych słuchaczy nie został po
strzelony w czasie akcji. Przypuszcza
liśmy jednak, że społeczeństwo war
szawskie jest już dobrze wyćwiczone 
J po pierwszym strzale rozpierzchnie 
się do najbliższych bram lub domów. 
Po kilku sekundach ulice będą puste. 
W tym kierunku wydane były zresztą 
dla społeczeństwa specjalne instrukcje, 
a nawet rozkazy, z uwagi la b^pie-
czeństwo Polaków. Oficjalne zarządze
nia podała prasa podziemna wojskowa 
i cywilna w Biuletynie Informacyjnym 
i Rzeczpospolitej. 

O godz. 11,17 rozstawieni wypatrywa 
cze od Placu Teatralnego do Miodo
wej dali Jurkowi znak, że ul. Senator
ską zbliża się transport. Żadnych do
datkowych rozkazów nie potrzeba było 
wydawać, wszyscy wiedzieli, co mają 
robić w danej chwili. 

Szofer samochodu transportowego 
chciał oczywiście skręcić w kierunku 
Krakowskiego Przedmieścia, lecz tu 
stali an posterunku ludzie maskujący 
roboty uliczne ze znakiem ostrzegaw
czym "Droga w naprawie". Zgrzyt ha 
mulców — i szofer skręcił w ul. Mio
dową. 

Ppłk. Emil  KUMOR (Krzyś) 
Widząc zbliżający się transport lu
dzie oczekujący w sieniach i sklepie 
wyszli na ulicę. Obserwują wyznaczo
ny im przedmiot uderzenia. Wszyscy 
wiedzą, co mają robić. Nim wóz z pie 
niędzmi dojechał do "Kitajca", wy
sunął się wózek z pakami, zamykając 
przejazd. Transport zwolnił i stanął. 
W tym momencie strzał z pistoletu, za 
miast projektowanego granatu, jest sy 
gnałem do rozpoczęcia akcji. Z grupy 
Jurka Strażak, Andrzejek i Sachary
niarz z jednej strony, Lotnik Balon 
i Nowicjusz z drugiej strony i z zes
połu Jawora — strzelają do żandar
mów siedzących na samochodzie z pie 
niędzmi. Jurek Bogusław i Pola ata
kują szoferkę. Atak idzie z dwóch 
stron1: z "Kitajca" i z ziemi. Polecia
ła seria z żandamskiego P.M., wypusz 
czona raczej odruchowo, a może i z 
konkretnym zamiarem. Nie uczyniła 
żadnej szkody. Jeden pocisk przebił szó 
ferkę "Kitajca" i utkwił w desce roz
dzielczej. Zaskoczenie było tak szyb
kie, że nie dało żandarmom czasu do 
zorganizowania obrony. 

Na sygnał Poli, zespół Biały, stojący 
na chodniku, otwiera równocześnie o-
gień do osobowego wozu osłony. Siła 
skoncentrowanego ognia sprawiła, że 
w jednej prawie chwili cały konwój zo 
stał zlikwidowany. Toteż przechodzi ón 
do dalszego zadania oczyszczania pola 
walki. Walka toczy się w bezpoźredniej 
blizkości. Zespół Jawor dzieli od żan
darmów zaledwie kilka kroków. Lufy 
zespołu Biały dotykają niemal samo
chodu osłony. Niektórzy żandarmi u-
niknęli kul zespołu Jawor zeskoczyw
szy na jezdnię; jeden z nich usiłował 
uciec w kierunku ulicy Miodowej. Nie 
udało się. Inny już z ziemi, strzelając-
na wszystkie strony, trafił Domana, 
wchodzącego na zdobyty samochód z 
pieniędzmi. I ten nie uszedł cało. 

Z chwilą zatrzymania się samochodu 
ciężarowego Jurek wydał gromkim gło 
sem rozkaz dla Polaków, znajdujących 
się na samochodzie: 

— Polacy, padnij ! 
Usunięcie szofera i urzędnika Ban

ku z szoferki trwało sekundy. Ci wy-, 
konywali rozkazy chętnie, bez żadnego 
oporu. Odnieśliśmy nawet wrażenie, że 
robią to z prawdziwą przyjemnością i 
z wielką radością. Byli to też Polacy, 
którzy wiedzieli, że pieniądze dostaną 
się we właściwe ręce. 

Z chwilą rozpoczęcia akcji, z bram 
domów i z "Kitajca" zionęły ogniem 
wszystkie grupy. Strzelano tylko do 
Niemców znajdujących się w samocho 
dzie z transportem i w samochodzie o-
sobowym. Było to istne piekło na 
ziemi. 

W pewnym momencie Pola — już po 
zlikwidowaniu samochodu osobowego 
— doskoczył do ciężarówki, chcąc po
móc w walce Jurkowi. Gdyby nie zim
na krew Jurka, który celnym strzałem 
położył trupem niemieckiego żandar
ma, Pola nie uniknąłby niechybnej 
śmierci. Seria z P.M. Schmeissera, któ
rą żandarm zdążył wypuścić, poszła po 
bruku i nikomu nie zrobiła nic złego. 
W przeciwnym wypadku Pola zostałby 
tą serię przepołowiony. 

Zabitych Niemców z wozu transpor
towego natychmiast wyrzucono na 
bruk; tych, którzy zostali zlikwidowa
ni w samochodzie osobowym pozosta
wiono na miejscu. W czasie akcji, Ba
lon, stojący na progu sklepu elektro
technicznego, otrzymał od Niemca z sa 
mochodu osobowego postrzał w lewą 
pachwinę. Wycofawszy się na tył skle 
pu w warzywami, zza półki z kapustą 
wystrzelił do Niemca pięć kul, a sam 
zalany krwią padł na ziemię. Po ak
cji został zabrany przez kolegów i od
wieziony do szpitala. 

Z Placu Zamkowego dobiegają od
głosy strzelaniny. To patrole Maćka 

- (4) 
likwidują zabłąkany tu przypadkiem 
samochód Wehrmachtu. Znów "Kita
jec" dostał: kula przebiła przednią szy 
bę i utkwiła w oparciu. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności za kierownicą 
nie było nikogo — nie przyszedł zapa
sowy kierowca Staś, który miał objąć 
prowadzenie samochodu. Tym sposo
bem ocalał. Mógł śmiało sobie powie
dzieć, że Opatrzność nam nim czu
wała. 

Uderzenie skończone. Zespół Jawor, 
Jarko i Pola ładują się na samochód. 
Mila jest już przy kierownicy. Obok 
niego dow. akcji Jurek Bogusław. Ca
ła właściwa akcja trwała około 2 mi
nut. Pierwsze zadanie wykonane. Sa
mochód z transportem pieniędzy od
jeżdża w nakazanym kierunku do me
liny nr 1, tak dobrze znanej Jurkowi. 

"Balon" trzymając się skrzyni zdo
bytego wozu — słania się. O własnych 
siłach nie może wejść na górę. Koledzy 
zajęci... Już dochodzi do szoferki, gdy 
wóz rusza. Ostatkiem sił wskakuje na 
stopnie. "Jurek" zauważył słaniającą 
się postać "Balona". Przytrzymuje go 
za lewą rękę. "Balon" mocno w pra
wej trzyma pistolet. Od szoferki przez 
prawy róg skrzyni przerzucił się Do-
man-i krzyknął: "dostałem .cholera!" 
Koledzy wciągnęli go na wóz. Samo
chód wyminął "Kitajca" i wjechał w 
Podwale z 70-ką na liczniku. Za nim 
grzmiał "Kitajec" z grupą "Jawora" 
i "Leoś" z chłopcami od "Maćka". Od 
strony kościoła św-. Anny słychać se
rie peemów. 

Tymczasem na zdobytym samocho
dzie, między workami banknotów, le
żał jeszcze jeden z żandarmów. "Stra
żak" pokazał drwiącym gestem, że ma 
"wysiąść". Podniósł się ociężale, lecz 
nie mógł zdecydować się na skok z pę 
dzącego samochodu. Uchwyt za kark 
i pomoc kolana... Wyleciał jak piłka. 
Przytrzymując się ręką skrzyni, po kil 
ku podskokach urwał się i runął na 
wznak. Wszyscy sądzili, że się wykoń
czył, lecz Szwab zerwał się po chwili 
na równe nogi i począł biec w kierun
ku jednej z bram. 

W tym czasie podtrzymywany na 

stopniu coraz słabszy "Balon" prosi 
"Andrzejka" o wciągnięcie na wóz. 
"Zaraz, zaraz"... Zdobyty samochód 
zbliżał się do ulicy Kilińskiego i minąć 
miał stojącą tam załadowaną platfor
mę. Szoref skręcił ostro w lewo, lecz 
było już za późno. "Balon" rzucony 
siłą odśrodkową, nie utrzymał się na 
stopniu. Wyleciał jak z procy i runął 
na bruk. Ktoś krzyknął: "Balon 
spadł!", lecz wóz umykał dalej. 

Zabrał "Balona" "Leoś". Leżącego 
poznał Andrzej Samsonowicz, któremu 
właściwie "Balon" zawdzięcza życie. 

Ranny Doman jęczał. Ściągnięto mu 
spodnie. Miał pełno krwi, ale postrzał 
czyściutki. Dwa tampony. Opatrunek. 
Nie krwawiło. Postękiwał, nie gubiąc 
z oczu perspektywy ulicy. Zdobytą 
broń wepchnięto pod worki z pieniędz
mi, by nie była widoczna z okien ka
mienic. W pośpiechu wyrzucania Niem 
ców "Lotnik" zapomniał odpiąć im pa 
sy z ładownicami. Nie było więc na wo 
zie amunicji do KB i w wypadku po
ścigu karabiny byłyby bezużyteczne. 
Wszyscy na wozie doładowali maga
zynki pistoletów. 

Odwrót 
Motor zawarczał i samochód ze zdo

byczą ruszył w nakazany pla
nem kierunek. "Kitajec" wiózł Po-
miana ranionego w udo podczas wdra
pywania się do auta. • 

Transport posuwał się do pierwszego 
miejsca przeznaczenia ulicami: Pod
wale, Freta, Zakroczymską, Krajew
skiego, Gen. Zajączka, Mickiewicza, Al. 
Wojska Polskiego. Stąd na przełaj — 
do przejazdu kolejowego przed Powąz
kami. Ominięto w ten sposób Instytut 

Chemiczny, gdzie stacjonowała silna za 
łoga S.S. Tu wyrosła niespodziewana 
przeszkoda. Samochód dzielił od prze
jazdu głęboki rów. Szofer zmylił trasę. 
"Kitajca" utracono z pola widzenia. 
Na lewo ciągnęły się tory i można by 
w ostateczności po nich pojechać, lecz 
odgradzały druty kolczaste. "Jurek" 
wyskoczył z szoferki. "Zerwać druty!" 
Chłopcy w mig zabrali się do roboty, 
lecz niewiele zdziałali: słupy były z dę 
bowych podkładów. Na przejeździe ster 
czał "zbaraniały" Bahnschutz, nie ro
zumiejący sytuacji. Przez przejazd 
przejechała na platformie konnej gru
pa dzieci. Wreszcie szofer kręcąc gło
wą zdecydował się przejechać przez 
rów. Ruszył... Trzask łamanych stopni 
szoferki. Wszyscy zdrętwieli. Przeje
chał. Ooch! Szybko wskoczono na sa
mochód. Bahnschutz dalej nie rozu
miał. Ciekawie popatrywał na karko
łomne wyczyny wozu i nie odwracał 
głupich oczu, gdy znikano za zakrętem. 
Dalej jechali ulicą Piaskową, Powąz
kowską, Tatarską, Ostroroga, św. Sta
nisława, Płocką, Górczewską, Zagłoby 
— do Sowińskiego nr 47, to jest do me 
liny nr l.Wzdłuż całej trasy spotykali 
zadowolone patrole ubezpieczające, któ 
re w razie pościgu niemieckiego mia
ły z nim stoczyć walkę, ażeby zo ga-
trzymać. 

Odwrót odbywał się ściśle według 
ustalonego planu. W pewnej, przyzwo
itej odległości za samochodem ze zdo
byczą posuwał się samochód "Kitajec" 
z obsadą gotową do akcji, za nim sa
mochód "Leo" z zespołem Maćka. U 
zbiegu ulic Tatarskiej i Ostroroga od
łączył się "Leo" z obsadą. Chwilę je
szcze czekał, aż pozostałe dwa samo
chody oddalą się, następnie po skoń
czonej służbie i wykonaniu zadania po 
wrócił dó swego miejsca przeznaczenia. 
Po drodze odwiózł Balona do szpitala 
Wolskiego, gdzie ranny został poddany 
operacji. Operacja udała się szczęśli
wie, wynikły wprawdzie później kom-
plnkaeje, ale wszystko zakończyło się 
pomyślnie. 

W melinie 
W melinie nr 1, dokąd kierował się 

transport, przy ul. Sowińsikego 30, 
po raz drugi już czekał na zdobycz 
Bratek. Tu również po nieudanym na
padzie porobiono pewne poprawki. Bra 
tek przygotował kilka wozów łęty z 
ziemniaków dla przykrycia ewentual
nej zdobyczy. Jak przed tygodniem, tak 
i dzisiaj zwolnił ludzi z pracy, pozosta
wił tylko jedną jedyną osobę — Ma
rysię, do której miał pełne zaufanie. 
Była to ciekawa dziewczyna, młoda, 
przystojna, małomówna, robiła wraże
nie, że wszystko, co się dzieje koło 
niej, nic ją nie obchodzi. I ona też o-
trzymała od Bratka zadanie, miała być 
jego "okiem" i "uchem". Na tę funk
cję nadawała się doskonale przy swoim 
milczącym usposobieniu. Na wszystkie 
pytania zadawane sobie miała jedną i 
tę samą odpowiedź: "nie wiem". By
ła naprawdę wspaniałą konspiratorką. 

O godz. 11.40 od strony Górczewskiej 
wjechały dwa samochody ciężarowe w 
ulicę Sowińskiego. Po przybyciu na 
miejsce transportu z pieniędzmi — no 
wa prezszkoda: słup betonowy, który 
nie pozwalał na swobodny wjazd sa
mochodu w podwórze. Dwóch ludzi z 
grupy Jawora zeskoczyło z wozu, u-
chwyciło słup w pół: za chwilę droga 
była wolna. 

Samochód tyłem podjechał na skraj 
dołu popiwnicznego i — w chwilę pó
źniej wepchnięto tam 38 worków za
plombowanych. W mgnieniu oka dół 
został przykryty przygotowaną łętą. Z 
"Kitajca" stojącego na ulicy przynie
siono do ogrodu postrzelonego Pomia-
na. Samochody odjechały: "Kitajec" 
do oddziału, zaś ciężarówka, która przy 
wiozła łup — Wolską na Ordona, gdzie 
pozostawiono ją obok fabryki "Lilpo
pa" na łasce losu. Długo Jurek zasta
nawiał się, jakby zużytkować ten sa
mochód dla celów konspiracji. Wytłu
maczyłem mu jednak, że jest to sa
mochód z Miejskich Zakładów Oczysz
czania Mista i żadna inna instytucja 
takich samochodów nie posiada. Cięż
ko było Jurkowi rozstać się z autem, 
musiał jednak ustąpić z uwagi na mo
żliwość wsypy. 

(Następnego dnia rano policja gra
natowa znalazła ten samochód i po
wiadomiła o swym odkryciu władze nie 
mieekie. Była to już tylko namiastka 
samochodu. Pozostało po nim zale_dwie 
pudło. Resztę, okoliczni mieszkańcy zdą 
żyli już rozebrać i odpowiednio zde
wastować) . 

Wartę przy zdobyczy objął zespół Ja 
wor. Pozostali udali się na swoje miej 
sca alarmowe. Pola udał się do tele
fonu, żeby zawiadomić dyżurującego 
doktora Skibę, aby natychmiast przy
słał karetkę pogotowia na ul. Sowiń
skiego 47 po rannego Domana. Po dro 
dzie spotkał mjr. Kalinowskiego i kpt. 
Mietka. Mjr. Kalinowski, po odebra
niu meldunku od Poli, polecił kpt. Miet 
kowi i Basi zaopiekować się Domanem. 
Sam udał się do telefonu i ściągnął ka 
retkę pogotowia. Basia odwiozła Do
mana do szpitala Ujazdowskiego. 

Po chwili wjechała do ogrodu karet
ka pogotowia, aby zabrać Pomiana do 
szpitala. Ludzie przechodzący obok o-
grodu zatrzymywali się wypytując Brat 
ka, co się tu stało i po kogo przyje
chało Pogotowie Ratunkowe. Bratek 
nie wahając się długo, wymyślił ba
jeczkę, którą przekazał ciekawskim. 

— Na cmentarzu przed chwilą był 
pogrzeb, jakiś młody człowiek zemdlał 
i przynieśli go do mnie do ogrodu. Z i-
dzwoniłem po Pogotowie, żeby go za
brali. 

Godz. 19. Zespół Biały z ochotnikiem 
Davym zmienił zespół Jawora. War
townię urządzono prowizorycznie w 
stępie przy furtce cmentarnej do o-
grodu. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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Czternasty ksiądz z Les Ageux 
W niedzielę dnia 14 lipca 1957 r. sze

rokie rzesze polskiej emigracji we 
Francji miały możność uczestniczenia 
w niecodziennej uroczystości religijnej. 
Uroczysta msza św. z podniosłym ka
zaniem była nadawana przez radio na 
Polskę, co poszerzyło zasięg tej uroczy
stości o te setki tysięcy Polaków, które 
w Ojczyźnie naszej nie bez wzruszenia 
słuchają co tydzień słowa Bożego, na
dawanego z dalekiego Paryża. 

Ksiądz Bronisław Pajewski odpra
wiał w polskim kościele paryskim 
pierwszą mszę Św., tak zwaną pri-
misję. Przepełniony kościół, piękne 
pienia chóru parafialnego, rzęsiście o-
świetlony ołtarz i obłoki dymów kadzi
deł — tworzyły atmosferę, na której 
tle porywające słowa kaznodziei tra
fiały do uczuć słuchaczy. A słów tych, 
równie pięknych jak głębokich, wraz z 
tysiącami rodaków w Ojczyźnie słucha 
ła uprzedzona o tym zawczasu, matka 
księdza Pajewskiegó w Polsce. Słucha
ła na pewne nie bez łez w oczach i 
na policzkach. 

Bo też nie o codzienne święcenia ka 
płańskie tu chodziło. Wyobraźmy sobie 
młodzieńca, który jako braciszek za
konny przebył cztery długie lata w pie 
kle niemieckich obozów koncentracyj
nych — w Dachau i Buchenwaldzie — 
i który niespodziewanie znajduje się 
na obczyźnie bez środków do życia i 
bez znajomości języków obcych. Co ro 
bić? Jak pokierować swym życiem? 

Taki właśnie, jeden z tysięcy rozbit
ków wojennych, liczący sobie już trzy 
dzieści wiosen ciężkiego życia, zmaltre 
towany fizycznie przejściami obozu 
konjentracyjnego, zjawił się pewnego 
dnia październikowego w polskim gim
nazjum-liceum Les Ageux. Prosił, by 
mu pozwolić studiować, bo chce się po 
święcić zawodowi kapłańskiemu. 

— No, dobrze, mówi mu dyrektor 
szkoły — ale kto opłaci za Pana ko
szty utrzymania w szkole, bo my tu, 
niestety, żadnych środków na to nie 
msmy. 

— Będę zarabiał na utrzymanie — 
pada odpowiedź cicha, ale stanowcza. 

I młodzieniec dotrzymał słowa. Cięż 
ką pracą krawiecką, którego to zawodu 
kiedyś się dotknął, bez niczyjej pomo
cy, szyjąc nocami ubrania i sutanny, a 
wstając rano wraz z innymi kolegami 
szkolnymi do normalnej nauki, upada
jący na oczach z sił, przemęczony pra
cą i pośpieszną nauką, po trzech la
tach szkolnych, spędzonych w Les A-
geux, dopiął swego i zdobył zasłużenie 
maturę. W rok po opuszczeniu szkoły 
ze świadectwem dojrzałości, wszystkie 
zobowiązania zaciągnięte wobec inter
natu szkolnego zostały uregulowane. 
Młody kleryk pamiętał o swych obo-
wiązaniach i o szkole. Do święceń ka
płańskich i do szat kapłańskich, które 

szył dla innych, doszedł sam swą wła 
sną pracą. 

O tej właśnie ciężkiej drodze do su
tanny księżowskiej mówił z ambony 
kaznodzieja, ksiądz Florian Kaszubów 
ski, do księdza celebrującego primisję, 
a bardziej jeszcze do tej dalekiej mat
ki księdza, siedzącej przy głośniku w 
Polsce. A sam solenizant, po mszy Św., 
w zakrystii, gdy mu życzenia i gratu
lacje składała między innymi delega
cja jego dawnej szkoły, gdzie zdobył 
maturę, jak przystało na pełnego 
skromności księdza, powiedział: 

— To wszystko, ten najpiękniejszy 
dzień w moim życiu, zawdzięczam Les 
Ageux. Niech Pan Dyrektor powtórzy 
to moim obecnym młodym kolegom w 
szkole. 

Czteroosobowa delegacja liseum przyj 
mując z rąk nowego księdza pierwsze 
jego błogosławieństwa przy ołtarzu, by 
ła nie mniej wzruszona niż sam so
lenizant. Oto czternasty już z rzędu 
wychowanek szkoły, którego dobry Bóg 
poprzez kamienie i przeszkody rzuca
ne pod nogi młodzieży i samej szkole 
— doprowadza do celu, powiększa za
stęp tych, co mają prowadzić nasz na
ród na emigracji do Boga i do Polski. 
Zgodnie z tysiącletnim powołaniem pol 
skiego księdza — do Boga, ale poprzez 
polski język i kulturę naszych ojców. 

M. J. 

ZJAZD POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 

Polskie Centralne Biuro Podróży 
es 

(( EUROPA )) 
21 lat egzystencji 

46, rue de Rivoli — PARIS (4e) 
TELEFON: ARChives 15-55 lub 21-21. 
Metro: Hotel de Ville (sortie: Lobau) 

Dyrekcja: Henryk Cywiński, b. długoletni Dyr.Pol.Biura Podr."Lubin" 
BILETY: Kolejowe — Lotnicze — Okrętowe (na cały świat) (Aller 

i Aller-Retour). 
REZERWACJA: Miejsc w pociągach zwykłych i Wagons-Lits. 
WIZY: Załatwianie wszystkich wiz tranzytowych "Aller-Retour". 

P.S. Prosimy przesyłać à conto 3.000 frs. na każdy zamówiony bilet. 
— Konto nasze C.C.P. 5183-68 - Paris. 

Wytnij adres i daj przyjacielowi. 

PIĘKNA MANIFESTACJA KOMBATANCKA 

W KRAJU 
Ponad 200 kg. garderoby męskiej, 

damskiej i dziecięcej, w dobrym stanie, 
oraz 1.000 florenów w gotówce, przeka 
zało Koło SPK w Vlissingen (Holan
dia) na pomoc dla repatriantów powra 
cających z Rosji sowieckiej. 

Z sumy tej 749 florenów stanowi do
chód z loterii fantowej, zorganizowa
nej przez Zarząd Koła SPK wśród spo 
łeczeństwa holenderskiego oraz miej
scowej, nielicznej Polonii, natomiast 
251 florenów oraz 200 kg. odzieży — 
to rezultat doraźnej zbiórki, przepro
wadzonej na łamach lokalnej prasy 
przez red. BiUy Strenka, który jesft zre 
sztą również członkiem wspomnianego 
Koła SPK. 

Zarząd Główny Niezależnego Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego we Fran
cji uprzejmie komunikuje, we Walny 
Zjazd Związku, połączony z otwarciem 
kursu tańców ludowych, inscenizacji i 
piosenek szkolnych, rozpocznie się w 
oniedziałek 16 września br. w Domu 

Kombatanta w Paryżu, 20, rue Le
gendre. 

Zjazd poprzedzi msza św. za zmar-
ych członków Związku, odprawiona w 

Kościele Polskim, 263-bis, rue Saint-

THIONVILLE. — Zarząd Zw. Rez. 
i b. Wojsk. Koło w Thionville uprzej

mie komunikuje, iż w dniu 25 sierpnia 
br. (niedziela) o godz. 16-ej, w sali 
"Hotel de France" odbędzie się nad
zwyczajne walne zebranie. Porządek 

dzienny zostanie podany na miejscu. 
Obecność członków — obowiązkowa. 
Sympatycy mile widziani. — Zarząd. 

Honoré (metro Madeleine lub Concor
de). Zarząd prosi wszystkich członków 

jak najliczniejszy udział w nabożeń
stwie. 

Otwarcie Zjazdu nastąpi o g. 10,30 
w sali bibliotecznej Domu Kombatan
ta w Paryżu. Kierowniczką kursu bę
dzie pani Barbara Bojanowska z Lon
dynu, instruktorka tańców ludowych. 

Na Zjeździe dokonany zostanie roz
dział podręczników szkolnych, wyda
nych przez Niezależny Związek Nau
czycielstwa Polskiego we Francji. Pod 
ręczniki obejmują 3-ci poziom naucza
nia polskiego we Francji. 

Obecność na Zjeździe wszystkich 
czynnych członków Związku — obo
w i ą z k o w a .  Z a r z ą d .  

W 40-tą rocznicę powstania Armii 
Polskiej we Francji, późniejszej Armii 
gen. Hallera, w niedzielę 29 lipca br. 
na cmentarzu poległych żołnierzy tej 
Armii w Aubérive pod Reims odbyła 
się piękna manifestacja patriotyczna. 

Organizatorem uroczystości było Ko 
ło Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych w 
Troyes, przy współudziale wszystkich 
niepodleg.ościowych organizacji z tej 
miejscowości. Licznie były reprezento
wane następujące Okręgi Zw. Rezer
wistów i b. Wojsk.: paryski pod kie
rownictwem kol. Lacha i Szczepan-
kowskiego, północny pod kierownic
twem kol. Romanowskiego i Komina, 
dalej Koło w Homecourt z Wschod
niej Francji z kol. Piskadło na czele, 
Koło Revin z kol. Klimkiem i t. d. — 

! Komitet Towarzystw Miejscowych w 
Troyes reprezentował kol. Kołczak, Za 
rząd Główny Zw. Rezer. i b. Wojsko
wych — kol. J. Wachowiak, Federację 

P. O. O. we Francji — prezes Fr. Kę
dzia, Koło SPK w Lens — pani Sę-
dzierska. Uroczystości przewodniczył 
kol. Okupny, prezes Koła Zw. Rezer
wistów i b. Wojsk, w Troyes. Było kil
kanaście sztandarów organizacyjnych. 
Prasę reprezentował red. Maluty. 

Po uroczystej mszy św. polowej, od
prawionej przez polskiego księdza z 
Troyes, w czasie której szereg pieśni 

OBCHODY ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 

Po ogromnym sukcesie, jakim wciąż jeszcze cieszy się „BAŚKA 
I BARBARA" Zofii Romanowiczowej, wydaliśmy nową powieść 

jednego z najlepszych młodych pisarzy emigracyjnych : 
TADEUSZ NOWAKOWSKI 

OBdZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
p o w i e ś ć .  

Stron 464 na dobrym papierze. Cena fr. 850,— • sh. 17/- • $ 2,50. 
Książka do nabycia we wszystkich polskich księgarniach, 

w administracjach pism oraz u wydawcy : 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'He — PARIS (4«) — France. 

Lui 

0 NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU 0 
to wysyłka lekarstw, żywności, materiałów 

przez firmę HASKOBA Ltd. 
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

Lekarstwa są wolne od cła. 
żywność i materiały — cło wybitnie 

zmniejszone. 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i a  

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

W Paryżu 
W Paryżu, podobne jak we wszyst

kich wielkich skupiskach polskich na 
emigracji, obchodzono uroczyście Świę
to Żołnierza Polskiego w dniu 15 sierp 
nia. O godzinie ll*ej odbyło się w Koś 
ciele Polskim uroczyste nabożeństwo 
za poległych żołnierzy na polu chwały 
w walce o wolność Polski. Piękne ka
zanie okolicznościowe wygłosił ks. re
daktor Tokarek. Na nabożeństwo przy
byli przedstawiciele organizacji spo
łecznych, kombatanckich i politycznych 
z p. ambasadorem Kajetanem Moraw
skim na czele. Dookoła ołtarza usta
wiło się 12 pocztów sztandarowych. 

O godz. 18,30, tradycyjnym zwycza
jem, w imieniu Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny, złożono wieniec z 
kwiatów biało-czerwonych na grobie 
nieznanego' Żołnierza pod Łukiem 
Triumfalnym w asyście delegacji i 
sztandarów polskich i alianckich. W 
bieżącym roku manifestacji tej prze
wodniczył prezes Okręgu Paryż Fede-

JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 

kierowana przez 
b. kombatantów 

ił REX ii ROK 
ZAŁÓŻ. 19 2 9 

16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). Tel.: PLA 05-54 
• 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody 

4, rue de Fourey, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

Ze Zw.Spadochroniarzy 
Oddział "Szkocja" Związku Polskich 

Spadochroniarzy na walnym zebraniu 
w dniu 4 sierpnia br. powołał nowy 
Narząd w następującym składzie: prê
tes — kol. G. W. Harvey; wiceprezes 
*— W. Sredziński; sekretarz — Z. A. 
Kendzia; skarbnik — S. Stuart; człon 
kowie — J. Ozana i H. Obarski. Ko
misja Rewizyjna: przewodniczący — 
'K. Warcholak; członkowie — S. Mu
szyński i J. Górecki. 

Adres Oddziału "Szkocja": Viewfar 
Promenade, Leven, Five. 
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racji P. O. O. kol. Sawa w asyście 
prezesa Federacji P. O. O. kol. Fr. Kę-
dzi i ppłk. Szewalskiego. W tej pięk
nej uroczystości oprócz Polonii z Pa
ryża i okolicy, gromady Paryżan i tu
rystów z całego świata, wzięli również 
udział Polacy z Lens pod przewodnic
twem p. Sędzierskiej, sekretarki Koła 
Lens S. P. K. i z Hayange pod prze
wodnictwem prezesa Koła Zw. Rez. i 
b. Wojsk. kol. Rzepy. 

Wieczorem w Domu Kombatanta od 
była się w miłej atmosferze koleżeń
skiej lampka wina, w czasie której 
przemawiali: w imieniu Federacji P. 
O. O. prezes F. Sawami prezes F. Kę
dzia, w imieniu S. P. K. S. Domański, 
w imieniu C. Z. P. — red. J. Las
kowski. 

• • • 

W Troyes 
Zarząd Koła Rezerwistów i b. Woj

skowych w Troyes, wspólnie z ZUPR-
em podaje do wiadomości wszystkich 
rodaków, że w niedzielę 25 sierpnia 
b. r. obchodzi święto żołnierza Pol
skiego z następującym programem: 

Godz. 11,30 — msza św. w kościele 
polskim St-Pantaleon, z udziałem 
pocztów sztandarowych. 

Godz. 16 — w sali Notre-Dame: a-
kademia. Program: powitanie gości, 
eferat, deklamacje, koncert, przedsta 

wienie teatralne zespołu Towarzystwa 
łm. Józefa Piłsudskiego pod tytułem 
"Porucznik 1-ej Brygady" (sztuka w 
3 aktach) i loteria fantowa. 

Na powyższą uroczystość szanownych 
rodaków i rodaczki z Troyes i okolicy 
ak najserdeczniej zapraszamy. 

Z a r z ą d .  

religijnych i patriotycznych wykonał 
chór kościelny z Troyes, a kaznadzieja 
wygłosił podniosłe kazanie, zabrał głos 
prezes F. Kędzia, by oddać hołd po
ległym żołnierzom, spoczywającym na 
cmentarzu. 

Z kolei przemówił generał Wacław 
Piekarski. W dłuższym przemówieniu 
przedstawił on dzieje walk Armii gen. 
Hallera we Francji, a następnie w kra 
ju — na froncie bolszewickim. 

Po przemówieniach złożono wieńce 
u stóp pomnika, a na grobach żołnier
skich kwiaty. Na zakończenie polska 
orkiestra z Troyes pod kierownictwem 

p. Surowego odegrała hymn narodowy 
i marsz żałobny Chopina. 

Po uroczystościach na cmentarzu, 
wszyscy zgromadzili sdę na pobliskiej 

polanie leśnej — szybko upływał czas 
wśród gawęd i wspomnień, zwłaszcza 
e przygrywała orkiestra z Troyes, któ 

ra co roku bierze udział w tej pięknej 
manifestacji żołnierskiej. 

Na zakończenie wszyscy udali się au 
obusami do Reims, gdzie zwiedzili 
łynną katedrę i piwnice szampana. 

Związkom kombatanckich z Troyes 
i prezesowi Okupnemu należą się sło
wa uznania za zorganizowanie tej pod 
ażdym względem udanej manifestacji 

patriotycznej. F. K. 

Nagroda pisarska S.P.K. 
Jury nagrody pisarskiej Stowarzyszę 

nia Polskich Kombatantów w skła-
zie: Władysław Donigiewicz (Stowa-

•zyszenie Polskich Kombatantów), gen. 
prof. Marian Kukieł (Polskie Towa-
zystwo Historyczne w Wielkiej Bry

tanii), dr Mieczysław Giergielewicz 
(Polskie Towarzystwo Naukowe na Ob 
czyźnie), red. Ludwik Rubel (Związek 
Dziennikarzy R. P.), dr Tymon Ter
lecki (Związek Pisarzy Polskich na Ob 
czyźnie), przyznało nagrodę pisarską 
SPK na rok 1957 po ft. szt. 75: 

1) Prof. dr. I. M. Bocheńskiemu O.P. 
za całokształt dorobku naukowego, a 
w szczególności za prace: "Die Euro-
peische philosophie der Gegenwart" 
'("Współczesna Filozofia Europejska") 
i "Précis de Logique Mathématique" 
("Zarys Logiki Matematycznej"), 

2) Wacławowi Zagórskiemu za ksią
żkę "Wicher Wolności — Dziennik Po
wstańca". 

Nagroda pisarska SPK, ustanowiona 
w roku 1950, jest przyznawana za pra-
ę literacką, naukową lub publicystycz

ną, drukowaną lub przedstawioną w 
ękopisie, w języku polskim lub obcym, 
eprezentującą kulturę polską wobec 
bcych. 
Nagroda jest przyznawana każdego 

oku w dniu Święta Żołnierza. 

KANCELARIA PRAWNA 
ij 

pod kierownictwem S 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e i 
Metro: WAGRAM — Tel.: WAGram 88-91. 

| Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturałizacji, sprowadzania rodzin = 
|  l t d .  i  
5 Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji I w Polsce. = 

P e ł n o m o c n i c t w a .  
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TROYES (Aube). — Związek Rezer
wistów i b. Wojskowych zawiadamia 
wszystkich członków, że zebranie mie
sięczne odbędzie się w sobotę 24 sierp
nia o g. 20,30 w lokalu Koła przy ul. 
Neuve des Charmilles nr 18. O jak-
Eajliczniejsze przybycie wszystkich 
|  z ł o n k ó w  p r o s i  —  Z a r z ą d .  

.SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL
NEGO POLAKA! 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris 17e 

(Siedziba S.P.K. i organizacji polskich) 

O 
Telefon: WAGram 00-45 

O 
Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes. 

Autobusy: 30, 31 i 94. 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz.12,15 do 14,30. 
Kolacje od gocfe. 18,30 do 20,30. 

KAWIARNIA 
czynna od gotfeiny 12 do 22. 

CZYTELNIA 
• 

W n iedz ie le  DANCING 
od godziny l^tej do 22-giej. 

M i ł a  a t m o s f e r a .  
• 

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

D. DOWOJNA BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji 1 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5*. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-

IUR0 PRAWNIKA gg 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9' 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturałizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 


